Dra 28, STYCZNIA 


SHOME NX 
Z KEANA, NOWEGO DRAMATU 
ALEXANDRA DUMAS, 


Udzielamy czytelnikom naszym wyimku ze sztuki, 

tóra w Paryżu największe uzyskała pochwały. 
Lubo wyimek ten sam z siebie jest zrozumiały, 
umieszczamy wszelako krótki rozbiór scen po- 
przedniczych. — Miss Anna Damby, młoda dzic- 
dziczka agronnego majatku, ucieka z domu swo- 
jego opiekuna, który ją zmusza do oddania ręki 
lordowi Mevil, chcącemu przez ożenienie się z nią 
podnieść swój podupadły majątek.Anna przez po- 
ciag wewnętrzny zaznajamia się z lieanem, uaj- 
większym w onym czasie aktorem Anglii i zwierza 
mu swój powzięty zamiar, iż takze chce się 
sztuce poświęcić. licean stara się ją odwieść od 
tego przedsięwzięcia i to jest osnową tych scen: 

ANNA, Jestem więc u niego... będęż miała 
odwagę wyjawić mu to, co mnie tu sprowadza? 
Q Boże, dodaj mi siły! umićram prawie. 

Kean (wchodząc). Pani zrobiłaś mi ten 
zaszczyt, że pisałaś do mnie. Miałżebym tek 
być szczęśliwym, że jéj w czém służyć mogę? 

ANNA. To głos jego! Przebacz panie mo- 
jemu pomieszaniu; to rzecz naturalna, że jak- 
kolwiek jesteś skromnym , jego sława, jego 
talent, jego jeniusz... 

Kean. Pani... 

ANNA. To wszystko miesza mię więcéj, 
niźli przyjęcie tak grzeczne uspokoić zdoła. 
Lecz powiadają, że wćpan jesteś równie do- 
brym, jak wielkim. Gdybyś był wielkim 
tylko, pewniebym do niego nie przyszła, 

Kean. Siadaj pani ; mówiłaś mi, Že mogę 
ci w czómeś służyć. Szczerze tego pragnę, a 
jednak wstrzymuję się z zapytaniem , jaka 
przyczyna sprowadza ją do mnie, albowiem 
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uczyniwszy zadość żądaniom pani, mogłbym 
się jéj miłćj obecności pozbawić, 

ANNA, Wiele spodzićwam się od pana, 
Idzie tu o moje szczęście, o moję przyszłość, 
a może i o życie moje! 

Kean. O pani szczęście? Rysy jéj czoła 
samo tylko szczęście zwiastują; o przyszłość? 
jakaż złowieszcza przepowiednia, chociażby 
to nawet była owa przepowiednia czarownic 
Makbeta, mogłaby pani co innego, okrom 
szczęścia wróżyć. O jéj Życie nareszcie? 
Zawsze od najpogodniejszego oświócone słońca 
same kwiaty wydawać będzie. 

ANNA. Może lata, które do życia mi pozostają, 
od dotąd przeżytych szczęśliwszómi będą; bo 
panie Hean, jeszcze przed chwilą pytałam się 
sama siebie, czy mam iść do wćpana, czy umrzćć. 

Kean. Przestraszasz mię pani. 

Anna. Przed chwiłą byłam narzeczona 
pewnego człowieka, którym się brzydzę, 
którym pogardzam, a z którym chce mnie 
przemocą połączyć, nie moja matka, nie mój 
ojciec — jestem sićrotą! tylko mój opiekun, 
któremu rodzice moi obumićrając wszelką 
władzę powierzyli. Wczoraj miał być los mój 
roztrzygnięty, lecz badź z szaleństwa, bądź 
z wyższego natchnienia, opuściłam dom opie- 
kuna. Uciekłam, dopytywałam się o pomieszka- 
nie wćpana; pokazano mi je, i oto jestem... 

Kean. Czómże przychodzę do tego honoru, 
że mnie pani czy za doradzcę, czy za obrońcę 
chcesz wybrać? 

ANNA. Wćpana przykład, który mi udowo- 
dnia, jak można samemu sobie otworzyć przy- 
zw oite, a nawet godne sławy źródło zarobku. 

hea. Czy pani masz teatr na myśli? 

Ansa. Tak jest. Od dawna już wzrok mój 
zwrócił się z upragnieniem na ten zawód. 


( 26 ) 


Przykład panny Siddons, panny O'Neił, a 
ostatnia raza panny Fanny Kemble... 

Kean. Bićdna istoto 

ANNA. Zdajesz się panie ubolewać nade- 
mna, a jednak nic nie odpowiadasz. 

Kean. Tyle młodości, tyle delikatności jest 
w tobie pani, że byłoby występkiem nie po- 
wiedzióć jéj tego, co myślę. Czy pozwolisz 
mi, abym jak ojciec z toba pomówił? 

ANNA. Ach, proszę oto. 

Kzan. Nie lękaj się niczego; od tćj chwili je- 
steś mi tak świętą, jak gdybyś siostra moją była. 

Anna. O, jakże dobrym jesteś mój paniel 

Kean. Pani poznałaś wyzłacaną stronę na- 
szego stanu i zostałaś nią omamioną. Ja po- 
każę jéj stronę odwrotną tego medalu, mie- 
szczącą dwie korony, jednę z kwiatów, a drugą 
z cierni. 

ANNA. Słucham słów twych panie, jak gdy- 
by Bóg do mnie przemawiał.« 

Kean. Pani jesteś piękna. Jestto coś, jest- 
to bardzo wiele w tym zawodzie, w który 
chcesz wstąpić, ale nie jestto jeszcze wszystko; 
natura uczyniła swoje, ale pozostaje sztukę 
wykształcić. 

ANNA. O, pod wópana kierunkiem łatwo 
mi to pójdzie, będę robiła postępy, po- 
zyskam sławę. 

Krav. Może za pięć lub sześć lat, bo nie 
sądź pani, byto być mogło bez czasu, roz- 
myślania i nauki. Są niektórzy uposażeni od 
natury, co się z jeniuszem rodza, ale tak, jak 
statua rodzi się w bryle marmuru. Potrzeba 
do tego ręki Praxyteła, albo Michała Angelo, 
by z bryły zrobił Wenus lub Mojżesza. A po- 
łóżmy — bo wierzę temu, że pani do owych 
wybranych należóć możesz— połóżmy mówię, 
że za cztóry lub pięć lat jéj talentowi i jéj 
sławie nic więcćj do życzenia nie pozostanie; 
wszakże pani tylko sławy szukasz, jéj bowiem 
ogromny majątek... 

Anna, Uciekając z domu opiekuna, zrze- 
kłam się wszystkiego. 

Kean. Więc pani nie już nić masz ?« 

ANNA. Nic wcale. 

Keran. Gdybyś miała nawet wszystkie tej 
sztuce odpowiedne własności, to jednak do 
pićrwszego wystąpienia potrzebujesz przynaj- 
mnićj sześć miesięcy. 

ANNA. Szczęściem, że w młodości mojćj 
"nauczyłam się drobnych robót niewieścich, 


które dostateczne dadzą mi utrzymanie. Będę 
pracować. 

Kean. Dobrze, Połóżmy i to, Że piórwsze 
wystapienie pani świetnie się powiedzie i że 
znajdziesz dyrektora, który ci sto funtów 
szterlingów rocznćj płacy wyznaczy. 

ANNA. Przy moich tak skromnych, tak o- 
graniczonych życzeniach , sto funtów byłyby 
mi aż nadto dostatecznómi. 

Kean. Jestto czwarta część tego, co pani 
na ubiory potrzebować będziesz. Moja pani, 
materyje, aksamit i dyjametny sa drogie. 
Wszakże nie zechcesz sprzedawać miłości swo- 
jéj dla nabycia tych ozdób? 

ANNA. Mój panie... 

Keran. Przebacz, będę milczał, ałbo mi po- 
zwól wszystko powiedzićć. W chwili, gdy 
wyjdziesz z tego pokoju, rozmowa nasza za- 
pomnianą zostanie. 

ANNA (spuszcza natwarz zasłonę). Mów pan 

Kean. Pani jesteś piękna. Pani nie znasz 
jeszcze naszych angielskich dzieńnikarzy. Są 
między nimi niektórzy, co powołanie swoje 
ze czcigodnćj pojęłi strony , którzy uczęstni- 
cząc wszystkiemu, co szłachetne, są obrońca- 
mi wszystkiego, co piękne, wielbicieiami wszel- 
kićj wielkości; ci są sławą piśmiennictwa; są- 
to aniołowie, którzy naród sądzą. Lecz są 
drudzy także moja pani, którzy nie mogąc 
sami działać, do krytykowania się biora. Ci 
są zazdrośni o wszystko, zawiśni wszystkiemu, 
ku wszystkim sa w nieprzyjaźni; plugawią 
wszelką szłachetność, niszcza wszelką pięk- 
ność, wszelką wielkość poniżają. Może na 
swoje nieszczęście podobasz się któremu z tych 
ichmościów, ten nazajutrz na twój talent, a 
potóm na twój honor się targnie. Niedoświad- 
czona zechcesz może wiedzićć powód, dla 
czego tak z tobą postępuje; pełna szczćroty i 
czystości sercatak przyjdziesz do niego, jakeś do 
mnie przyszła; zapytasz go o przyczynę jego 
nienawiści i co masz czynić dla jéj uniknienia. 
On odpowić, Żeś się wcale, co do jego za- 
miarów, omyliła, że jéj talent podoba mu 
się, że nić ma nienawiści ku tobie, ałe i ow- 
szóm, że cię kocha. Na to zerwićsz się pani 
z krzesła, jak to właśnie teraz czynisz, a on 
powić: »Usiądź pani, albo jutro...« 

ANNA. Szkaradnie | 

Keran. Połóżmy, Że pani ujdziesz tćj próby, 
ależ oczekuje cię jeszcze druga, a ta sa jćj 
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rywalki. Przy teatrze nié ma przyjaciółek, są 
same tylko rywalki, Te tak z pania postąpia, jak 
ze mną Cimier i inni, których tu wymieniać 
nie chcę. Hażda koteryja wyciągnie swoje 
tysiąckrotne ramiona dla przeszkodzenia pani, 

yŚ w swym zawodzie kroku naprzód nie po- 
stąpiła, otworzy swoję tysięczną paszczę i nią 
Cię w oczy wyszydzi, zabrzmi tysiacznym gło- 
sem, by wszystko, co dobre, o twoich rywal- 
kach, a co złe, o tobie powiedzićć. Te wspoł- 
zawodniczki dla zgubienia pani użyją środków, 
któremi pogardzasz; hańbę i pochwałę okupią 
ceną, która im łatwo przychodzi, lecz którćj 
pani nie będziesz w stanie zapłacić. O nic nie 
troszcząca się, niewiadoma i łatwowierna pu- 
bliczność, która nigdy nie wić, jak ta wziętość 
1 te kłamstwa szkaradnie się tworzą, wszystko 
to za prawdę weźmie, ponieważ zawsze jedno 
powtarzać jéj będa. Przyjdzie czas, że prze- 
konasz się pani, iż nikczemna złośliwość, iż 
głupota i mierny nawet talent wszystkićm stać 
się moga, kiedy są z podstępem w związku, 
a bez intrygi: nauka, prawdziwy talent i je- 
niusz na nic się nie przydadza. Pani temu 
uwierzyć nie zechcesz, czas długi o tém po- 
watpićwać będziesz, nareszcie ze łzami w o0- 
czach , z obrzydzeniem w sercu, z rozpaczą 
w duszy, przeklniesz każda chwilę, w którćj 
owę nieszczęsna powzięłaś myśl ubiegania się 
za sława, która tyle kosztuje, a tak mało 
zysku przynosi. Podnieś pani zasłonę, już 
o tych szkaradnych rzeczach skończyłćm. 

ANNA (podnosi zasłonę). O panie Itean, te- 
raz domyślam się, że wiele ciórpićć musiałeś! 
i jakżeś temu zaradzał? 

Kean. Cierpiałem, nie przeczę, ale nie tyle, 
coby kobićta cierpićć musiała, bo jestem męż- 
czyzną i bronić się mogę. To prawda, mój 
talent do krytyki należy; niech go ona depce 
nogami, rozdzićra pazurami, kąsa zębami swo- 
jemi, jestto jéj prawo i wykonywać je może, 
ale gdy który z owych szynkownych kryty- 
ków poważy się zajrzóć do mojego prywat- 
nego życia, o! natenczas odmienia się scena; 
wtedy grożę, a on drzćć musi. Lecz to bardzo 
rzadko się zdarza, zbyt często widzą Hamleta, 
jak on szpady swojćj użyć umić, izby chcieli 
wchodzić w rozprawę z Iteanem. 

Anya. Ażaliż tych wszystkich cierpień nie 
przeważy to jedno słowo, które sam do siebie 
powiedzićć możesz: »Jestem królem l« 


Krav. Jestem królem, to prawda, niemal 
trzy razy w tygodniu, z berłem z pozłaca- 
nego drzewa, z dyjamentami z kryształu i 
z koroną z mosiądzu. Królestwo moje ma trzy- 
dzieści pięć stóp kwadratowych obwodu, a moje 
panowanie jedno gwizdnienie w nic obrócić 
może. W istocie, jestem bardzo poważanym 
królem, bardzo potężnym, a mianowicie bar- 
dzo szczęśliwym. Pani żartować raczysz. 

ANNA. A gdy świat cały sypie wćpanu okla- 
ski, gdy mu zazdrości, gdy go podziwia... 

Krax. Ja wtedy złorzecząc sobie i prze- 
klinając siebie, zazdroszczę losu drażnikowi, 
zazdroszczę włościaninowi, uznojonemu za 
pługiem, i majtkowi na pokładzie okrętu. 

ANNA. Gdyby jednak jaka młoda, bogata 
osoba, któraby wćpana kochała, rzekła do 
niego: »Keanie, mój majatek, miłość moję, 
ofiaruję wćpanu; opuść to piekło, to życie, 
które cię wewnatrz trawi, odda] się od teatru l 

Krav, Co, ja! ja miałbym teatr opuścić! ? 
O, pani nie wićsz jeszcze, coto jest teatralna 
szata, jestto szata Nessusa, która tylko razem 
z ciałem zedrzćć z siebie można. Ja miałbym 
zrzec się tych uczuć, tej świetności, tćj' roz- 
koszy, miałbym miejsca mojego odstąpić Hem- 
blemu lub Makreademu, ażeby mnie w teatrze 
moim za sześć może miesięcy całkiem zapo- 
mniano!? Pomnićj pani na to, że aktor nic 
po sobie nie zostawia, że żyje tak długo tylko, 
jak dłago jest czynny, Że pamięć jego 
gaśnie wraz z pokoleniein, do którego należy 
i że z dnia w noc, z tronu w nic zapadał 
Kto się odważy jednym krokiem wstąpić na 
deski teatralne , ten w swoim zawodzie aż 
do końca dotrwać musi, ten wszelką radość, 
wszelkie cierpienia wyczerpać musi, wychylić 
puhar aż do dna, i miód i drożdze wypić! 
Potrzeba skończyć, jak się zaczęło, umrzćć, 
jak się żyło, umrzóć, jak umarł Molier, śród 
zgiełku oklasków, gwizdań i brawa. Lecz 
jeźli czas jeszcze uniknąć tej drogi, jeźli za- 
pory jeszcze przekroczonćmi nie zostały, 
ol to lepićj unikać ich, na mój honor wierzaj 
mi panil 

ANNA. Rada wćpana, panie Kean, jest mi 
rozkazem. 

(Anna w scenie następnćj opowiada Keanowi 
swoje cierpienia. Przyznaje się, że lorda Mevil 
nienawidzi, tego zaś, co z taka starannością ukryć 
usiłuje , łatwo się czytelnik domyśli.) 
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Krav. Sądzę, Że zgaduję myśli pani, prze- 
bacz, jeźli się mylę. Jéj nienawiść ku lordowi 
Mevil wypływa z uczuć ku innemu, z uczuć 
całkiem nienawiści przeciwnych. 

ANNA. Tak jest, nie mylisz się panie. Ale 
cóżem ja temu winna. Dziwne przeznaczenie 
uniosło mię z soba, Żadna kobieta oprzćć się 
mu nie byłaby w stanie. Ach, dla czegoź 
nie dano mi umrzćć| 

Kran. Umrzóć? Tak młoda, tak piękna! 
I czemużto chciałaś pani umićrać?|! 

ANNA. Nie ja chciałam Życie opuścić, sam 
Bóg mnie nato przeznaczać się zdawał. Głę- 
boka malancholija, gorzka pogarda Życia opa- 
nowała mię. Ciału mojemu niedostawało siły, 
piersiom powietrza ,_ oczom światła, Prze- 
konałam się o niemożności dłuższego życia i 
uczułam, Że mnie coś do śmierci ciągnie, 
czemu ani sprzeciwiałam się, ani czego nie 
lękałam się nawet, bo do Życia najmniejszćj 
nie miałam chęci. Niczego już nie pragaęłam, 
niczego nie spodzićwałam się, nic nie kochała:n. 
Opiekun zaciągnął rady najbiegłćjszych leka- 
rzy Londynu, a wszyscy zgodzili się na to, że 
słabość moja była do niewyleczenia i że 
cićrpię chorobę naszego klimatu, na którą 
wszelka sztuka lekarska jest nadaremną. Jeden 
z lekarzy zapytał, czy pomiędzy rozrywkaini 
młodości mojćj był imi także teatr pozwolony; 
opiekun odrzekł, że w ostrym domu eduka- 
cyjnym, w którym wzrosłam, rozrywka ta 
była mi zawsze zabraniana. Na tém budował 
lekarz ostatnia swoję nadzieję. Opiekun przy- 
stawszy na wszystko, chciał tego dnia jeszcze 
zrobić doświadczenie. Wziął lużę i zapowie- 
dział mi, że wieczór w Drurylane prze- 
pędzimy. Słyszałam zaledwo, co mówił, przy- 
jęław podane sobie ramię, wsiadłam do po- 
wozu i, jak zwyczajnie, dalam się prowadzić, 
gdzie chciano, zoslawując to towarzyszącym 
mi osobom, ażeby czuły , myślały, a nawet 
żyły za mnie. Weszłam do sali teatralnćj, 
Pićrwsze uczucia moje były bolesne prawie; 
ta mnogość świateł raziła mię, czułam dusz- 
ność w ciepłój, woniami napełnionćj atmo- 
siecze, wszystka krew spłynęła mi do serca 
i omało nie zemdlałam. W tćj chwili jakaś 
świćżość powiała na mnie; podniesiono za- 
słone. Instynktowo obróciłamu się ku scenie, 
dla odetchniepia świeżóm powietrzem. Na raz 
usłyszałam głos: ol głos ten odbrzmiał w mo- 


jém sercv... cała istność moja rozpłynęła się 
w błogie upojenie! Głos ten wymawiał me- 
Jodyjne wićrsze, jakich nigdy jeszcze nie sły- 
szałam ; takie wymawiał wyrazy miłości, 
o jakich nie sadziłam, ażeby ustami ludzkiemi 
wymówione być mogły. Cała dusza wpłynęła 
w moje oczy, w moje uszy. Byłam milczącą 
i bez ruchu, jak posag zadziwienia; patrzałam, 
słuchałam ; grano Romea. 

Kean., Htóż grał Romea? 

Anya. Wieczór upłynął mi, jak jedna chwila. 
Dech wciaągałaim w siebie, nic nie mówiłam, 
nie dawałam żadnych oklasków. Powróciłam 
do domu z powićrzchowności zimna i mil- 
cząca, ałe pełna zapału, pełna Życia w sercu. 
Nazajutrz zaprowadził mię opiekun na »Mu- 
rzyna z Wenecyi« Przyniosłam z sobą wszy- 
stkie przypomnienia z Romea. Ach, nie byłto 
ten sam głos, ta sama miłość, ten sam czło- 
wiek; lecz było to samo upojenie, to samo 
szczęście, ten sam zapał, a ja mogłam wy- 
mówić, mogłam zawołać: jakżeto piękne, jak 
wielkie, jak wzniosłe! 

Kran. Któż grał Othella? 

ANNA. Trzeciego dnia sama prosiłam, by 
mnie do Drurylane zaprowadzono. Byłóto 
pićrwszy raz od roku może, Żem powiedziała, 
czegom sobie życzyła. Łatwo zyadniesz wćpan 
iż mi na to Życzenie pozwolono. Wróciłam 
więc znowu do tego czarodzejskiego zamka. 
Szukałaa tam łagodnćj, melancholijnćj postaci 
Romea, albo pałającego, czarnego czoła Mu- 
rzyna, a znalazłam ponure, blade oblicze 
Hamleta. O, ta raza wszystkie uczucia, które 
serce moje przez trzy wieczory zbićrało, 
w jedno uczucie spłynęły: ręce moje wy- 
dały okłask, usta wyrazy pochwały, a oczy 
zalały się łzami. 

Kras. A któż grał Hamleta? 

ANNA. Romeo nauczył mnie poznać miłość, 
Othello zazdrość, Hamlet rozpacz. To trzy- 
krotne uroczyste poświęcenie adoskonaliło 
moje jestestwo. Więdłam dawnićj bez siły, 
bez życzenia, bez nadziei; pierś moja była 
czczą, bo dusza z nićj była uciekła ; (ata jej 
miejsce zajęła odtąd dusza aktora i prze- 
konałam się, Że dopićro od dnia tego od- 
dychać, czuć i Żyć zacząłam. 

Kran. Ale pani nie powiedzałaś mi, kto 
był ów człowiek, co sprawił w nićj taka od- 

: pa OR" 
mianę, kto był ów Prometeusz, który ozywił 


(29 ) 


gasnaca już duszę, kto był ów Bóg, który 
młodą dziewicę z grobu ocucił?l 

ANNA. Ach, właśnie też tego nazwiska nie 
śmióm powiedzićć, bo się lękam, że odtąd 
Nie będę mogła podnieść ku wćpanu wzroku 
mojego. 

Krav. Anno! więczelo prawda, prawda 
w istocie ? Jażto ten nieszczęśliwy jestem IP... 


WIENIEC MIRTOWY. 


Ośmnastoletnia Amalia, najpiękniejsza oblubie- 
Nica stolicy, siedziała u boku swojego ukochanego 
Wacława, używając błogich chwil szczęścia. Słod- 
kie niebo rozkoszy, które kochanków dniem przed 
zawarciem wiecznych ślnbów nadzieja śmicjącćj 
się do nich przyszłości npajać zwykło, przepełnilo 
ich serca najprzyjemnićjszemi uczuciami. 

»O, jakże niewymownie szczęśliwym robisz mię 
kochany Wacławie (« wyrzekła oblubienica miłe- 
, Mi ustkami swojemi, w tonie najczulszej miłości, 
a Waclaw wynurzył jéj na wzajem to tylekrotnie 
już powtarzane zapewnienie, ze ją wiecznie ko- 
chać będzie, i Že ona jest pićrwsza, którą kocha. 
Gdy tak kochankowie rozkoszuja, słuchajac obo- 
pólnych zwierzeń swoich, tylekrotnie słyszanych 
już, a zawsze jednak mających dla nich powab 
nowości; wchodzi pokojowa Basia z wieńcem 
mirtowym do ślubu, który u modniarki zamówiono. 
Z wesołym podskokiem biegnie na przeciw nićj 
piekna oblubienica, otwićra pudełko i piękać- 
mi raczkami swojemi wyjmuje wieniec mir- 
towy, z którego ciemno-zielonych drobnych listecz- 
ków gdzie niegdzie rozrzucony kwiat się uśimić- 
cha, tak przyjemnie, jak szczęśliwe oczy dziewicy. 
Wacław przepełniony wewnętrznómi uczuciami, 
których jednak głosem nie wydaje i wszystkie je 
w sobie dla tém większój mieści rozkoszy, w mil- 
czeniu stoi za swoją Kochanka, która przy dużóm 
zwiercicdłe przypatwując się, czy dobrze wieniec 
od ciemnych jéj wlosów odbijać będzie, równćmi 
jak Waclaw upojona uczuciami, wydała je w dwóch 
łzach, co z modrych ócz jéj splynęły. Z boku 
stała Basia, rzucając wzrokiem na kochanków, 
w którym szydność z zawiścią się łączyła. Na 
raz przyskakuje do okna, szydny uśmićch ulatuje 
z jéj twarzy i z płaczącym głosem obraca się do 
oblubienicy, marzacéj w objęciach kochanka 
o przyszłóm szczęściu swojćm: vAch, patrz pani,e 
rzecze, »oto chowają właśnie bićdna Ludwikę W*] 
Nieszczęśliwa dzićwczyna, umarła z żału zawiedzio- 
nój miłości... Ach, co się tam z matka jćj dzieje |« 

_ Wacław zadrzał, a Amalia przystąpiła do okna. 
Dwóch ludzi w czarnych osłonach niosło prostą 
bez żadnych ozdób trunnę; nie było ani księdza, 


ani nikogo na tym pogrzebie, tylko w ubogićj 
szacie matka szła za trunną swćj jedynćj córki 
i nie płakała już, bo nadmiar boleści odebrał jej 
i tę jedyna nieszczęśliwego pociechę. Amalia, do- 
tknięta ową okropna sprzecznością, jaką wystawiało 
Jćj szczęście, w porównaniu z nieszczęściem zmar- 
łćj, zalała się łzami, a Basia mówiia dalćj: 

»Ach, patrz pani, ani wieńca, ani kwiatka nić 
ma na trunvie bićdaćj Ludwiki, a jednak ona 
była tak dobra, prawdziwa oblubienicą nieba !« 

Wskróś przerażona Amalia rzecze zwracając się 
do swojego narzeczonego: »Ach mój Wacławie, 
gdybym ciebie tak widzićć musiała, i gdybym 
ja była tak w trunnie na miejscu Ludwiki! Ale 
nie, tego Bóg dobrotliwy nie dopuści. Przy- 
gotowujac- nam największą rozkosz Życia, nie zc- 
chce... lecz dla Boga, cóż ci to?« 

Wadjaw zbladł, jak trup, oczy jego wydawały 
zimne bez duszy spojrzenia, zsiniałe usta roz- 
warły się bez glosu, nogi pod nim zadrzały: 
»Puśćcie mnie,« rzecze na pól martwym głosem, 
»mdło xhi się zrobiło, ale nic to, to przejdzie , 
tylko ses na świćże powietrze l« To mówiąc 
porywa ła kapelusz i wybicga z pokoju. £ 

Zdziwiona i nieprzyjemnie dotknięta Anialia, 
patrzyła za nim chwil kilka w milczeniu, a potém 
dajac pokojowćj sakiewkę z pićniędzmi, rzecze : 

»Schowaj wieniec, a te pićniadze daj bićdnćj 
zasmuconćj matce!« I zamyślona, poszła powoli 
do swojćj matki, która ja w salonie z herbata 
oczekiwała. Basia otarła łzę z oka i szepuęła 
do siebie: »Niech cie Bóg za to wynagrodzil« 
a wziawszy wieniec i sakiewkę, pobiegła i dogoniła 
niosących ciało w poblizkićj uliczce. Nie nie mó- 
wiąc, piękny wieniec ślubny położyła na trumnie, 
a podpićrając chwiejąca się matkę i mówiac jéj 
słowa pocicehy, dar od pani swojćj wsunęta jéj 
do ręki. »Q szczęśliwi bogacze l westchnęła sta- 
ruszka; ale nagle dotknięta boleścia dodala: 
»O nie, mojćj nieszczęśliwćj córce nikt straconego 
szczęścia pi'niędzmi nie wynagrodzi, nie powróci 
jéj Życia, a z życiem spokoju duszy !« 

W cichości pochowano trupa; łzy towarzyszyły 
do grobu zmarłćj za wcześno dziewicy, łzy przy- 
jaciółki i matki. Basia uradowana, że mogła od- 
dać ostatnia przyjaciółce swojćj przysługę i ubogą 
jéj trunnę ozdobić najpięknićjszym mirtowym 
wieńcem , po pogrzebie wzięła go z sobą, i tak, 
że nikt nie widział, włożyła na powrót do pudelka. 

* * 
e 

Szczęśliwych kochanków połączono ślubem mał- 
zeńskiin. łluczne było wesele, świetna uczta i 
bal przez noc całą trwający. Jeszcze przed koń- 
cem bału, nim rozjechali się goście, wynieśli się 
państwo młodzi do przeznaczonych im pokojów. 
Panna mloda, świćżo rozogniona tańcem , jaśniała 
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rozkoszą ślubem uwieńczonćj miłości i pałała 
kieliszkiem szampana, którym wypiła zdrowie 
matki i obecnych gości, dziękując wraz z mężem 
za toasty, za zdrowie państwa młodych wniesione. 
Gdy nowożeńcy ujrzeli się sami w komnacie, 
zapytała Amalia: »Wacławie, czy zawsze tak 
kochać mnie bedziesz, jak dzisiaj Pa 
»Zawsze i wiecznie najukochańsza Amalio l« 
»Jestemże ja pićrwszą twoja miłością ?« 
»Pićrwszą i jedyna, Piei a jeźli kłamię, 
niech na mnie kara krzywoprzysięztwa spadnie !« 
Gdy to mówił, na pogodućm dotad niebie za- 
szumiał wicher burzliwy i groźnie oknami kom- 
naty zadzwonił: »kKrzywoprzysięztwo la coś zajęczało 
jak gdyby z grobu, i powtórny dał się słyszćć 
sznim wichru, a przez okno, burzą wyrwane, śnićg 
z wiatrem wpadajac, piersi i czoło rozognionćj 
Amalii obwiął przenikliwóm zimnem. 4 
Amalia zadrzała, zbladła, jak biała róża, i mdlość 
ja owionęła. Rozpaczający wykrzyk Wacława spro- 
wadził matkę i przyjaciółki , przerwano ucztę, a 
przywołany lekarz lękał się napadu gorączki. 
Trzy okropne dni i nocy przesiedział nąwożeniec 
u łoża chorćj małżonki. Bladość jéj twarzy nie 
oblała się więcćj rumieńcem życia, leżała bez 
przytomności prawie , w otwartych i osłupiałych 
jéj oczach pałały ognie najgwałtowniejszćj go- 
rączki, a usta wymawiały bez żadnego ładu wy- 
razy okropnych fantazyj. Lekarz nie odstępował 
od łoża. W nocy dunia trzeciego nie robił nadziei 
wyzdrowienia. Matka była w rozpaczy. Dotąd 
w śnie goraczkowym pograżona Amalia raptem 
się budzi, o własućj sile podnosi się na łożu i 
przerażającym woła głosem: »Nie puszczajcie jčj! 
Ludwika, Ludwika idzie; chce swój wieniec 
ślubny odebrać. Już przez dwie nocy była u muie, 
a ja nie oddałam jćj wieńca! O Boże! wszakże 
go jéj nie ukradłam| Czy słyszycie, teraz idzie 
znowu, zbliża się ku mnie, wyciąga swoję trupia, 
koścista rękę! Chwyta mnie l...a 
I chora z krzykiem przerażającym pada na po- 
duszki, z konwalsyjaóćm poruszeniem przyciska 
wieniec do swoich ciężko oddóchających piersi, a 
czysta jćj dusza z ostatnićm ulatuje westchnieniem. 
Okazały sprawiono jéj pogrzćb, wieuiec mir- 
towy po drugi raz trunnę ozdobił, a podczas gdy 
grób Ludwiki prostym, drewnianym ozuaczony jest 
krzyżem, pomnik z marmuru, złotym jaśniejący 
napisem, wznosi się durnnie na mogile ostatnićj 
znakomitego rodu potomkini, — Wacław był na 
pogrzebie, ale nazajutrz bez wieści gdzieś zniknął. 


KAROL LIPIŃSKI. 
Ze Lwowa. Karol Lipiński, po swojćj ośmnasto- 
miesięcznćj, artystowskićj podróży , powrócił do 
naszćj stolicy d. 23. grudnia r. z, ale po krótkim 


u nas pobycie, znowu wyjechał, dla dania koncer- 
tów w czasie kontraktów kijowskich. 

Wiedząc, jak miło czytelnikom naszym słyszóć 
o chwale ziomka, nabytćj w zawodzie umniczym; 
umieszczamy tu w przekładzie wyimek z Gazety 
Wrocławskićj, którą mamy przed sobą, a w którćj 
referent, zdając sprawę o grze Lipińskiego, i wspo- 
mniawszy o jego zaszczytućm przyjęciu nad Še- 
kwaną i Tamizą, w następnóm brzmieniu tak swoję 
rzecz dalćj prowadzi... »l tak jest w samćj istocie 
(mówi referent), bo ktokolwiek widzi, jek Lipiński 
po pasmie strón, smyczkiem swoim nie tylko 
z góry w dół, ale bardzo często i wprzód i wstecz, 
to jest: raz ku podstawkowi, to znowu ku prożkowi 
skrzypców, z podziwną lekkością i wprawą wodzi ; 
ten zapewne prędzćj z strón jego wylotu Zefiru, 
a a pange burzy jest nadziejny, którą on nagle 
z pogodnego nieba najsłodszćj milodzwięczności 
w łoskotny sposób, nito jaki wichr , sprowadza | 
Z tém wszystkićm, chociaż urok barw łagodnych, 
które Lipiński więcój w sposób tonów fietowych, niż 
poślizgiem simyczka przy podstawku wyrobionych, 
najmisternićj rozcieniajae , niezawodny, i wiełki 
skutek sprawia; nie zdaje nam się przecież, aby to 
właśnie miało być istotućm lub głównćm znamie- 
niem gry jego, i owszóm jesteśmy tego zdania, iżby 
ona prędzćj w lekkości i słodyczy, niżeli w mocy 
i wzniosłym stylu, rówiennika znalazła; każde bo- 
wiem fortissimo Lipińskiego, na jego wybornym 
instrumencie, nie jestto zwyczajne wywabienie sil- 
nych tonów, ale jestto raczej, jeżeli nam sie tak wy- 
słowić wolno, formalne ich wypiłowywanie, a to tak 
w przemożny sposób, iżby często lękać nam się wy- 
padało, azali mu skrzypce w ręku nie pękna, gdyby- 
śmy zarazem nie widzieli, jak to mu bez wszelkiej 
pracy przychodzi, i jak go to do Żadoćj ciarlataneryi 
nie wiedzie. Jego jędrnym tonem drzy sala. Gdy 
przytćm bączyć zechcemy, Że Żadna trudność nie 
może mu zajść drogi, którćjby zaraz, jak błyska- 
wica, nie pokonał; że przez najzawilsze idąc ma- 
nowce, ciągle i zawsze wedle myśli kompozycyi 
z jednaką kroczy mocą, i od tćj myśli ani na chwile 
nie zbacza; gdy zważymy, jak on, pomimo że się 
z każdym wirtuozem w pieściwości gry śmiało 
mierzyć może, jeszcze prócz tego jest nie tylko 
w najdzikszych, ostro-sprzecznych przechodach, ale 
oraz i wc wszystkich pośrednich świauo-cieniach 
tonów , we wszystkich najrozmaitszych sposobach 
prowadzenia simyczka, saimowładnym i dowolnym 
panem; gdy się nakoniec zastanowimy , jaka mu 
w roztapianiu i przemienianiu tonów , najpodziw- 
niejsza łatwość posługuje, któraby najbieglejszemu 
spićwakowi mistrzowskim wzorem dźwigania głosu 
(portamentos) stać się mogła; więc łatwo każdy 
znawca gry skrzypcowćj pojac może, že Lipiński, 
bedac od natury gięboką umysłowością i gorącą fau- 
tazyją wyposażony, ma dar nadzwyczajny umnictwa 
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którćm swego słuchacza w czarodziejskie koło 
Wciagnąć , i tamże urokiem dziwu w osłupienie 
zakląć go podoła. Jego Rondo jestto żart swa- 
wolny, z trudnościami igrajacy; jego <4dagio 
gleboko bijące źródło rzewliwości ; jego Allegro, 
wulkan pod nieba ogniem miotający | Wszystkie 
jego dwudźwięki , trójdźwięki leją się chyżą ko- 
eją i głosem czystego sróbral W zakończenie 
Wyznać tu musimy, iż przypominamy sobie, 
eśmy w grze jego jeden siedmiotonowy prze- 
chód słyszeli, co podług dotychczasowego pokładu 
palców w żaden sposób wykonać się nie daje, 
1 tylko samemu Lipińskiemu do rozwiązania po- 
Zostawiono.a 


Z Warszawy. Noworocznik Wianek, zebrany i 
nłożony przez K. Korwella, wyszedł także na rok bie- 
ący, nakładem J. Kaczanowskiego. Wydanie ozdobne. 
— Księgarnia A. M. Gliksberga przedsiewzięłu w ciągu 
niniejszego roku wykonać nowe wydanie: Wszystkich 
dzieł? Jana Śniadeckiego, w formacie kieszonkowym, 
zupełnie podług znajomćj edycyi lipskić, Breitkopfa i 
Hartla innych klasyków polskich, teraz wychodzącej. 
Całe to wydanie w 7 lub 8 tomach zawarte, pomnożone 
będzie obszćrną i ciekawą bijografiją autora, 2 nowych 
źródeł czerpaną, i ozdobione pieknym wizerunkiem. 
— Wydawca Podróży malowniczej około świata wy- 
dawać zaczął z początkiem rokn bieżącego: Podróż 
malowniczą po Europie. -. W.) 

Scena polska poniosła nader smutuą stratę przez 
zgon Wojciecha Piaseckiego, artysty dramatycz- 
nego, jednego z najcelniejszych ozdób teatrn warszawe 
skiego, który umarł dnia 8. stycznia r. b. Powszechnie 
lubiony ten artysta łączył z talentem swoim najpięk- 
nićjsze przymioty serca. (D. P.) 

Astronom Bogusławski we Wrocławiu otrzy- 
mał od wydziału filozolicznego w Paryżu patent na 
doktora filozofii. 

Znany autor rossyjski Tadeusz Bułgaryn wydał 
w Petersburgu nowy romans w dwóch tomach, pod na- 
zwą: »Pamiętniki radzcy tytularnego Czuchina, albo zwy- 
Czajna historyja zwyczajnego Życia;ć a znany pod przy- 
raném imieniem Kozaka Włodziinićrza Ługańskiego autor, 
Ogłosił drukiem kilka powieści, w których, jak w po- 
Przedniczych, szczęśliwie obyczaje ludu maluje. Praw- 

ziwe nazwisko jego jest Dahl, a tytuł ostatniego dzieła: 
*Co było i co nie było, czyli prawda i poezyja:& | 

Literatura pamiętników francuzkich zbogaciła „SIę 

wydanóm nie dawno dziełem, pod nazwą: Memoires 

un condamné politique, sous la restauration, Souvenirs 
le cing années de captivité et cing années de proscrip- 
tion en Suisse, en Allemagne, en Belgique, en Hollande, 
en Angleterre, en Portugal, en Espagne, et en Afrique, 
Par Charles Moner. 

Jest w drnku nowY romans Bulwera, pod tytnłem: 
The siege of Granada (Zdobycie Granady). 

Jassy (w Muitanach) mają od r. 1833 towarzystwo 
medyczne i historyczno - naturalne, którego założenie 
winuo gorliwości doktorów Czyhak i Zotta. Liczy około 
200 członków i weszło w zwiazki z Rossyją, Węgrami, 

ustryją, Niemcami, Włochami, Francyja, Grecyją i Tar- 
cyja. Księgozbiór towarzystwa zawićra 1.500 tomów po 
największćj części w zajmujacych je przedmiotach, po- 
siada ono przytćm inne szacowne zbiory, jako to: monet, 
skamieniałości, kruszców, roślin i arcy-ważny zbiór 
zoologiczny. Ze skarbu państwa pobićra na utrzymanie 


6.000 piastrów, przytćm od członków wpływa rocznie 
do kasy towarzystwa przeszło 10.000 piastrów, a wspar- 
cia te, równie jak inne dary w skarbach przyrody lub 
sztuki, Oraz gorliwość , z jaką mianowicie oświecona 
szlachta krajowa tem tak pożytecznćm towarzystwem 
zajmować się nie przestaje, każą nam się po nićm wicle 
dobrego i pożytecznego spodziewać dla tćj gałęzi nauk, 
którą sobie za przedmiot badań swoich obrało. 

W ciągu upłynionego rokn wystawiano na siedm. 
nastu teatrach paryzkich 296 nowych sztuk dramatycz- 
nych, a między temi 218 waudewiłłów. Między sto ośm- 
dziesiąt ośmiu autorami sztuk tych wyszczególniają się 
mianowicie: Bayard, który napisał sztuk 19; Theaulon i 
Leuven, którzy 11, a Scribe, Anicet i Cogniard, którzy 
10 ich napisali. Następujący kompozytorowie muzyczni 

racowali w roku 1836 dla paryzkich teatrów: Auber, 

eyerbeer, Adam, Riffaut, Grisor, Gomis, Monpou, 
Fontmichel, Godefroy, Prévost, Gide, Heinseim, 
wreszcie panny Bertin i Puget. 

Pisma francuzkie donoszą, Że Paganini przybył 
w końcu grudnia do Marsylii, gdzie kilka koncertów dać 
zamyśla. 

Wyprawa Arcyksiężniczki Teresy jest tak wspaniałą 
i bogatą, jakto godności domu cesarskiego i rozległym 
posiadłościom Arcyksięcia Karola odpowiada. Ośm skrzyń 
z najkosztowniejszemi rzeczami wyprawiono jnż do Nea- 
polu. Jest w nich 100 sukien, 100 par butików, 37 pła- 
szczyków it. d.; wszystko jak najwytworniejszej roboty. 
Król Neapolitański kazał dla narzeczonej swojćj zrobić 
we Florencyi kapelusz, który 3.600 lirów kosztuje i 
jeszcze do Paryża ma być posłany, aby go lam przy- 
strojono. (G.P.) 

Wychodząca w Turgowii gazeta, bynajmnićj nie 
kontenta, iż ostatnie nieporozumienia między Szwajcaryją 
a Francyją zachodzące, w spokojny sposób zagodzonemi 
zostały, obliczyła, że ostatni sejm szwajcarski ze 47 osób 
złożony, z których każda dzieńnie 16 frank. kosztowała, 
razem dziennie 752 fr. czynił wydatkn. Sejm trwai przez 
dni 22. wydano zatćm 19,552 fr. Jedynym skntkiem sejmu 
tego była dana Francyi pokój zwiastnjąca odpowiedź i 
taż odpowiedź tak znaczną kosztowała sumę, a ponieważ 
ona składała się tylko z 61 drukowanych wićrszy , za- 
wićrających 466 słów, a 2856 głosek, przeto każde słowo 
kosztowało naród 41 frank. 81/2 baców, a kazda głoska 
61f2 baców. (Frank szwajcarski zawićra na nasze pie- 
niądze 33 3/4 kr. m.k. i mieści w sobie 10 baców.) 

Dzieńnik wychodzący w Nowćj-Poludniowcj- Walii 
donosi: »Wzywa się wszystkich adwokatów w Europie, 
którzy klientów nie mają, ażeby udali się do tćj osady, 
gdzie brak wielki prawników, a procesów podostatkiem.« 
Jestto wiadomość bardzo pożądana dla wielu adwoka* 
tów w Europie! 

Mieszkańcy Nantucktu, w Ameryce północnej, zło- 
wienie wieloryba za nadzwyczajny zaszczyt nwałają. 
Pewna dama z Nantucktu, przez cudzoziemca do tańca 
proszona, zapytała go wprzódy, ile wielorybów złowił. 
Gdy się pokazało, łe ten, jak na nieszczęście, w Życiu 
wieloryba nie widział, został od damy w najwyższym 
stopniu wzgardzonym. 

Zdanie Bnlwera o pani Siaćl. Głębokie 
zdanie Bulwera o paui Staël, której Życie całe uniesieuiem- 
ducha było, o antorce, która nie tylko literackie, ale i 
polityczne znaczenie miała, a w którćj sławna autorka 
jest ściśle z kobićtą połączona, nie będzie zapewne bez 
interesu dla szanownych czytelników, a mianowicie dla 
szanownych czytelniczek pisma naszego. Posłuchajmy 
zatćm co o nićj mówi ulułsony autor teraźnićjszego Świata 
Czytajucepo, to jest świata czytającego romanse: »Pani 
Staël byłto Rousseau mężczyzna! Miała zapał jego, bez 
jego słabości. W wymowie byłaby go przewyźszyła, gdy- 
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by za nadto mowną nie była. Lecz ona fijołki jeszcze 
pachnidłem zléwa, a różom koloru dodaje. Aczkolwiek 
duch jcj był męzkim, miała zawsze serce Kobićty i 
serce podawało jej wyrazy, które duch przyozdabiał. 
Gdy jej uczucia zamilkły, wtedy oniemićć musiała, Za- 
lety i wady pism jej jednakowe mają przyczyny. Uczucie 
brała za przekonanie i utworzyła sobie filozotiję uczuć. 
Masło jest ludzi, którzyby głębiej od nićj uczuli stronę 
melancholijną Życia. By zasmucić tęsknace serce swoje 
dostateczną u nićj była ta mysl jedna, którą tak często 
owtarzała: »Nigdym nie była tak kochaną , jak sama 
hocham.« Z drugićj zaś strony znajdowała pociechę 
w tej samej tkliwości, ktora jej serce raniła. Jak wszystkim 
poetom równie jćj także już samo uczucie zycia wielką 
rozkosz sprawiało. Przenikniona była tą pruwdą, że 
pojęcie życia cierpienia jego przeważa. Tylko czułe dusze 
wiedzą o tém, jaką jest rozkoszą istnienie. Religija, 
stanowiąca część jej istoty, niebiańskim wdziękiem jéj 
łycie barwiła. Jak charakterystyczną, jak delikatną była 
myśl owa, Łe gdy po śmierci jéj ojca jakie szczęście stało 
się jej udziałem, ona takowe pośrednictwu jego, jak 
gdyby on Żył jeszcze, winną być mniemała; wszakze 
Żył dla niej — w niebie | Pokój niech będzie jej po- 
piołom, a piękna sława w pamięć potomną! Jeniusz jej 
nie może być w jéj płci przewyższonym, a gdyby kiedyś 
przewyższonym został, to tylko od takićj istoty, któraby 
była więcćj, lub innićj, jak kobietą.« R 
Poeta w Puryżu. I we Francyi umierają z głodu 
oeci. Smierć Elizy Mercosur jest wiadoma; teraz 
Malfilatre taką samą umarł śmiercią. Rok temu nic- 
mal jak do Paryża przybył; był młodym, rączym, wiał 
otwarte oko i smiejące się usta. Głowę do góry nosił 
i spiéwał wesoło. Uważał cel swój za osiągnięty, bowiem 
od uajpićrwszćj młodości te dwie zajmowały go myśli: 
Paryż i sława. Sądził, że za pićrwszym do Paryża 
wstępem, jaf sławę pozyskał. Był pełen nadriej, przy- 
wiózł z sobą poezyje, romanse, woudeville. bByłato 
majcięższa paczka z jego rzeczy. Mniemał, że się jéj 
wkrótce pozbędzie. Ale nakładnicy dzieł, do których 
się udawał, pytali ga, czy ma już imię literackie. Od- 
powiadał, že się spodziéwa niebawem mieć takowe. 
»Zróbże je sobie wépan pićrwćj,ć mówili uakładnicy, »a 
wiedy obaczymy, czy co będzie z tego.« Udawał się do 
teatrów. To samo zapytanie, la sama odpowiedź, to samo 
nieprzyjęcie sztuk. A jednak żyć musiał; bez rodziców, 
bez przyjaciół, sam jeden. Jestto smutny, okropny 
los. Nie tracił wszakże nadziei i postanowił w inny 
rzucić się zawód. Tu go pytano: Czy zna się na pro- 
wadzeniu ksiąg kupieckich, tam znowu: czy umić roz- 
różnić gatunki muszlinów. Nie znając się na tém, przy- 
gnał się skromnie, že umić tylko po grecku, po łacinie 
i cokolwiek chemii. Drzwi mu wszędzie zamknięto. Przy 
tych przeszkodach wzrastała dzielność jego umysłu. 
Sprzedał bieliznę swoję, suknie, a nawet pierścień, osta- 
tnią pamiątkę po matce, którą ubóstwiał. Za to kupił 
kilka tarcic, goździ, młotek i sam sobie zrobił budę, na 
którćj przyczotku napisał wielkiemu literami: »Pisarz pu- 
bliczny.c Ośm dni upłynęło, a nikt nie przychodził, nikt 
nsług jego nie żądał. Będąc głodnym, zdjął pychę z serca, 
wyszedł z budy i usiadł na poblizkim kamieniu. Prze- 
chodzącym pokazywał swoje zapadłe oczy, swoje wy- 
nędzniałe, blade oblicze. Lecz przechodzący patrzyli 
obojetnie na ten Żyjący kościotrup i odchodząc mówili: 
wT'cu cziowiek się upił, zaledwo na nogach utrzymać się 
może.« Przed kilką dniami czytano w pismach paryz- 
kich: »Na ulicy des val re grace znaleziono trupa pew- 
nego ubogiego publicznego pisarza. Miał tylko podarty 
surdut na sohie i był nawet bez koszuli. Przy opatrze- 
niu trupa najokropniejsza pokazala się nędza. »Czy po- 


dobna!« zawołało kilku moduisiów w £ółtych glancowa- 
nych rękawiczkach, »vażeby w Paryżu mógł człowiek 
z głodu umrzćć? |« 

Napoleon krytykiemi poetą teatralnym. 
Świat cały zna Napolcona jako wielkiego męża, jako o- 
zdobę naszego wieku, ale nie každemu może wiadomo, 
łe tenże bvł także krytykiem i poetą teatralnym. Mont- 
real Journal umieścił o tém lulka szczegółów, a zdaje 
się nam, že takowe nie będą bez interesu dla tych, co 
wielkich meżów radziby z każdćj widzićć strony, dla po- 
znania ich charakteru we wszystkich okolicznościach. 
Umysł Napoleona, tak bardzo do praktycznych zwrócony 
rzeczy, mógł być w rzeczach beletryki dotyczących się, 
tylko czćmś wielkićm, czómś wzniosićm zadowolony, 
lecz skoro na coś takiego natrafił, nigdy temu podziwie- 
nia swojego nie odmówił. Przede wszystkićm lubił tra- 
jedyję. »Ova (rzekł) rozopnia duszę, podnosi serce, może 
i musi bohaterów tworzyć. Wyższa trajedyja bywała 
zawsze szkołą wielkich mężów; jest obowiazkiem monar- 
chów zachęcać do tego poetów i rozpowszechniać ich 
dzieła. Kto wić a?oli Francyja nie jest winna Kornelowi 
większą część wielkich czynów swoich!« Równa przy- 
jemność znajdował Napoleon w czytaniu Rasyna. Woltera 
nie cenił, bo ten dla niego był pełnym nadętości i biy- 
skotek. Mawiał o mim: »On nie zna ani świata, ani ludzi, 
ani prawdy, ani wielkości nczuć. W Mahkomecie, tak co 
do charakteru jego, jakoteż co do podłożonych mu za- 
sad, cięzko rawinił nie tylko przeciw historyi, ale także 
przeciw sercu ludzkiemu. Znieważył wielki charakter 
Mahometa prez najpoziomszą intrygę, i męŻowi, który 
światu inną postać nadał, każe tak działać, jak podłemu 
łotrowi, co najmniej, jeźli na szubienicę zasłużył. Po- 
niżając wielko-dusznego Omara, prostym go skrytobójcą 
robi. Wolter nachwilę tylko sztuką zewnętrzną omamia 
czytelnika. Bliżćj się mu przypatrżywszy, niezmiernie 
wiele traci. Brutus jest sztuką równie tak lichą, jak Ma- 
homet.« O Russie i jego Nowej Heloizie mówił, że ten 
autor przeładował swój przedmiot; nie miłość, lecz sza- 
leństwo skrćślił ; miłość powinna być rozkoszą, ale nie 
cierpieniem turtur. — O Napoleonie, jako o poecie dra- 
matycznym, rzeczony dzieńnik opowiada następujacą 
anegdotę: Bonaparte bawiąc po zdobyciu Tulonu w Pa- 
ryżu i mimo woli nieczynne pędząc Życie, zapoznał sie 
z kilku aktorami z Theatre franęais, a to go naprowa- 
dziło na myśl przez autorstwo dramatyczne otworzyć 
sobie nowe źródła przychodów. Ułożywszy, będąc mło- 
dzieńcem jeszcze, plan dotrajedyi, napisał w alexandry- 
pach dzieło dramatyczne; lecz odłożył je na bok, skoro 
znowu do działań wojennych powołanym został. Tak 
dalece jednak polubił tę swoję pracę, że będąc cesarzem 
już wydobył ją powtórnie i powierzył poecie Luce 
de Lanceval (autorowi Achilaidy.), hy trajedyję tę prze- 
robił i dał na teatrze wystawiać. Lanceval zrobił co 
mógł i dzieło Napoleona obficie świctnómi farbami i 
sentymentalnćmi wićrszami przyozdobił. Dyrektorowie 
teatru francuzkiego, uwa7ając tego za antora, co im tra- 
jedyję podał, nie chcieli jej przedstawiać. Lecz odesłano 
im rękopismo z następującym rozkazem gabinetowvm: 
»Les acteurs du Thedtre francais joueront d'aujourdhui 
ven un mois la tragedie, quils ont eu la betise de re- 
»fuser. Napoleon.« Aktorowie domyślawszy lub dowie- 
dziwszy się prawdziwego stosuuku rzeczy, przysłaną im 
sztukę najlepszym członkom swoim dali do odegrania i 
taż, tak od widzów, jakoteż odzawiadomionych o wszy- 
stkiem krytyków, z największćmi oklaskami i pochwała- 
mi przyjętą została. Sztuka ta nazywała się Hektor , a 
mniemany jéj autor, pod pozorem wszelako, iż jego 
autorska zasługa wynagrodzoną zostaje, za pracę prze- 
robienia sztuki hojną otrzymał nagrodę. 
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